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N.  C e s a r z .  I m Ś £  dnia .9 b. m. N aym iło- 
ściw iey mianować raczy ł kaw aleram i ordę* 
rów ; Świętego W łodzim ierza 4̂ ey klassy: 
Radcę Nadwornego Sztab Lekarza W  sow a ,  
Porucznika W a ł u i e < v a y Plac-Adiutanta Peterz 
burgskiego Porucznika pułku Izm aiłow skie- 
go GwardyL Policyi Peterzburgskiey dzie ł 
sledstw iennycb Maiora Dom ontowicza igo  i 
Kapitana Dom ontowicza ago.

M u z e u m ,  U r a n o g r a f i c z n e ,
P. R u i  w ynalazca M e c h a n i z m u  U r a n o -  

g r a f i c z n e g o ,  o którym  dzienniki Francu- 
zkie i W łoskie dosyć często w spom inały  z 
pochw ałam i, p rzyby ł niedaw no do Peterz- 
burga, gdzie ma zam iar dawania lekcyi i 
czynienia swoich doświadczeń w domie P- 
D e m i d o w a  na ulicy zowiącey się N o w y m -  
P e r e u t k i  e m blisko S i n e g o  m o s t u .  P. R u i  
m ia ł iuź zasczyt okazania niektórych do ­
św iadczeń  swoich w obecności IW . Józefa 
Piotrowicza K o z o d a w l e w a  Ministra Spraw 
wewnętrznych, IW . S i e s t r z e n c e m i c z a  Bo­

h u s z a  Metropolity kościołów  w yznania Kato­
lickiego w Państw ie R ossyyskiem , Hrabiego 
de N o i l Pełnom ocnika Francuzkiego, Jene­
r a ł  Porucznika B e t a n k u r a ,  członków  Mini­
sterstw a oświecenia pow szechnego, i w ielu  
innych znakomitych osob . Prosty sk ład  
M e c h a n i z  m u  U r  a n o  g r  a f i c  zn  e g o , dziw ne 
onego skutki, osobliwsza ła tw o ść , z iaką się 
tłum aczą przezeń obroty c ia ł N iebieskich, 
i nakoniec iasność i dokładność tłum aczenia 
się Pana i tu i ,  wszystko to będąc w arte  po- 
dziw ienia, nieskończenie się podobało  , tak  
św iatłym  i wysokim gościom. T ak  pom y­
ślne początki, czynią nadzieię, źe Pan R u i  
i u publiczności tuteyszey zasłuży na tenże 
szacunek, iaki sobie z iednał w Paryżu i in ­
nych  stolicach i źe muzeum iego stanie się 
w krótce przybytkiem  znakom itych osob, 
lubiących nauki.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
ANGŁIIJt. 

z L o n d y n u , 3 1  L i s t o p a d a .
Obchód pogrzebu Xięźney Karoliny odby­

tym  został w przeszłą środę o godzinie 8
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w  w ieczór.  Zgromadzenie narodu  różnego 
stanu  p tc i  i w iek u  by ło  nadzw yczayne. Xią- 
źe L e o p o l d  z trudnością przeniósł  ten osta­
tni rozb ra t  z zw łokam i ukochaney  m ałżonki.  
W  biuletynie iednakźe wydany rn po powro­
c ie  iego z W indzor do Klarmont pow iedz ia­
no, źe „ z d ro w ie  Jego Xiąźęcey Mości w do­
sy ć  dobrym iest s tanie.,,  W szystk ie  sklepy 
kup ieck ie  b y ły  zamknięte , a w  w ielu  Koś­
c io łach  B iskupich o d p raw ia ły  się n ad zw y ­
czayne  nabożeństw a. Z tem w szystk iem  ten 
g łębok i  pow szechny sm utek  pomieszanym  
zo s ta ł  przez  t tu m  pospólstwa, c isnącego się 
do  k o śc io ła  Świętego P a w ła ,  gdzie śpiew ano 
ża ło b n e  pieśni. Napróźno Lord Mer s ta ra ł  
się pow rocie  porządek  uźyw aiąc  pow agi 
sw o iey .  Pospólstwo za ię ło  d rzw i ła w k i  i 
c a ły  kośc io ł  ta k ,  źe nabożeństw o ranne o d ­
ło ż y ć  m usiano; Lecz.zato N ieszpory  spokoy- 
n ie  się o d b y w a ły .  Z apew na g łó d ,  pragnienie 
i  dzienne fatygi z a trzy m a ły  tę t łusczę po 
dom ach  i o d d a li ły  nayp ierw szych  d o w ó d ­
ców. Xiąźe R egent sam ieden b y ł  na  n ab o ­
żeństw ie  w  kościele Zam kow ym . Królowa i 
Xięźhiczki nie b y ły  w idziane publicznie. 
P o w iad a ią  źe Królowa z przyczyny słabego  
zd row ia  w pon iedzia łek  p rzysz ły  znow u do 
Bat wyiedzie.

N x e  m  c y  .
s F r a n k f o r t u ,  l i i  L i s t o p a d a .

W  iedney z gaze t naszych poiniesczono co 
następuie :

„D zienn ik  Le  F r a i  L i b e r a l  w piśmie 
sw oiem  pod d a tą  10. b. m , pom ieśc ił  n o w i­
nę, źe P. Z e n o w i c z ,  który b y ł  skazany na 
depor tacy ią ,  za należenie iakoby do redakcyi 
K a r t a  t r z e c h  k o l o r o me g o  iedzie do Amy- 
ry k i  po o trzym aniu  zam iany swey kary  na 
w y gnan ie .  T enże  dzieńnik dodaie źe P. Z e ­
n o w i c z  przedsiębierze tę podróż za ra d ą  s ła  
w n e g o  K o ś  c i u s z k i ,  dan ą  m u niezadługo 
p rzed  śm iercią  tego bohaty ra .  Dzielemy w 
ley  mierze zdanie pomienionego dziennika, 
źe po d  has łem  takiego ry cerza  iak K o ś c i u ­
s z k o  wszędzie naylep iey  się w ydać  można; 
rozum iem y iednakźe, źe m ilczenie o c z ło ­
w iek u  szukaiącym  spoczynku po burzach 
życia, w ięcey  dow odzi szacunku d la  niego, 
aniżeli w y p ro u  a  izenie go bez potrzeby 
zn o w u  na scenę teatru  świata . Pan Z e n o w i c z  
który  nam  tylko z sw o ich  cierp ień  i klęsk 
ies t  zna iom y, p rzy iecha ł  tu przed kilku dma- 

i m i z Bade. N owina którą pomieniony dzieńnik 
u m i ts c i ł ,  w k ia d a  na nas obowiązek p o w ie ­
dzenia s łów  k ilka  o ty m  oficerze. Je s t  to c z ło ­

w iek  którego sam a s ta łość  w  p rzec iw n o ­
ściach w arta  iest aby iey sp raw ied liw ość od­
daną  b y ła .  W inien  iest, iak się zdaie w ol­
ność sw oią  w p ły w o w i  w ie lk ich  o s ó b , . i  
uręczeniu, iż pow róc i do sw oiey Oyczyzny» 
Iest to więc czynić  mu k rzy w d ę , u trzym u- 
iąc ,  iż inney ch w y c i  się drogi niezaś tey  
iak ą  m u  w ola  iego patronów  i w span ia łość  
L udw ika  XVIII w yznaczy ły .  Związki P.
Z e n o w i c  z a  z K o s  c i u s z k i e m ,  znane nam  ty l ­
ko  są przez ieden  a r ty k u ł  w  dziele w y d a -  
nem  przez niego w  roku 1812 w  Paryżu, 
pod  ty tu łem : O b r o n a  P o l s k i e y  a l b o h i s t o  
r y i a  m o r a l n a  i p o l i t y  c z n a  t e g o  d a w n e ­
g o  p a ń s t w a .  Mowi on tam , iz ponieważ nay- 
p ie rw szym  obow iązkiem  dziejopisarza iest 
to ,  aby  się w zn iós ł  nad  wszystk ie  zw iązk i 
pryw a tne  i  w szystko samey praw dzie  p o ­
św ięc i ł ,  a za tem  w szystko  co będzie  m ó­
w i ł  o n ieśm ierte lnym  K o ś c i u s z k ę ,  n iebędzie 
d y k to w an e  przez przyw iązanie  iakie ro ­
dak  ro d ak o w i,  a tem bardz iey  krew ny  k re ­
w nem u w  duszy sw ey  chow aj lecz przez  

• sam ą bezstronną p raw dę;
F R A N C Y I A .

i  P a r y £ a ,  i 5 L i s t o p a d a .
Dnia wczorayszego o godzinie 8 w w ieczór,  

Król p rzy ią ł  w ie lk ą  depu tacy ią  izby P arów , 
m aiącą zlecenie oddania lego Królewskiey 
Mści adressu  z g o d n i e  uchw alonego. Kanclerz 
Prezes tey izby, c z y ta ł  N.  P a n u  adress ta ­
kow y w  następujących  u łożony w y razach ;

„N ayiaśn ieyszy  Paniel W iern i  T w o i  pod­
dani parow ie  F rancyi,  p rzychodzą  z łożyć  u  
podnóżka tronu h o łd  doroczny ich  uszano­
w an ia  i poświęcenia się.

„D zielili  oni c a łą  radość , iaką  czułeś  W . 
K. IM. obchodząc zw iązk i ś lubne, ob iecują­
ce tronow i no w e w sparc ia .  Dzielili także 
w szystkie  żale  Króla swoiego; lecz w tych­
że sam ych ża lach  znayduią  nadzie ię ,  k tó ra  
pow inna  ie osłodzić. F rancuzi w e  w szy s t­
k iem  co ty lko ipoźe wzm ocnić i u trw a lić  
dynasty ią  waszey Króiewskiey Mści w id z ą  
p raw d z iw e  dobro  narodu.

„Królu! wstępuiąc na tron przodków  s w o ­
ich dziedzic nayp ierw szych  Królów C hrze- 
ściiańskich , s łuszn ie  poczynał  od  p rzy w ró ­
cenia zw iązków  z s to licą  św ię tą ,  k tórych  
sam a religiia koniecznie w y m ag a ła ,  a w nich  
pożytek  sam a nayzdrów sza widzi po lityka . 
One albow iem  u trzym ując sumnienie spokof-  
nem , zapobiegaią wszelkim  zamieszani0111 
Lecz b y ło  także rzeczą  potrzebną, abyś W ,



K. M. przez m ądrość sw o ią  zaw arłszy  t a ­
k o w y  traktat, ra czy ł  pogodzić w szystkie  ie- 
go a r ty k u ły  z naszemi podaniami daw n em i 
i  us taw am i teraznieyszem i. N iezapom nia łeś  
N. P a n i e  i i  naypoboźnieyszy z poprzedn i­
ków Tsvoick b y ł  św ia t ły m  o brońcą  p rz y w i­
lejów swoiego tronu, i w olności kościoła  
Gallikańskiego. Cała Francyia  za to sk łada 
W .  K. M . podziękow anie.

„ T a ż  sama Francyia winna w aszey  Kró- 
lew sk iey  Mści wdzięczność i z tego w zględu 
żeś N. Panie n iesczędził u s i ł o w a ń  i t r o s k l i ­
w o śc i  sw oiey  oy co w sk iey ,  zaradzaiąc  k lę­
skom, iakich do św ied czy ła  Oyczyzna przez 
zmienność czasu i n ieurodzay  w roku  ió i6 .  
Izba Parów winszuie sobie rów nie  iak W asza 
K ró lew ska  Maść, źe ten nadm iar rriepomy- 
ślności w  niektórych tylko m ieyscach  i to 
m om ętalnie  s ł a ł  się p rzyczyną zamieszania 
spokoyności w e w n ę trzn ey .  T y le  spokoy- 
ności w pośród tylu niesczęść daie  podwóy 
ne św iad ec tw o  Europie, tak o dobrym  s p o ­
sobie m yślenia Francuzów , iak rów nie  o s ta ­
ło ś c i  i m ocy rządów  W aszey  Królewskiey 
Mści.

„K iedy  Monarsza dusza W . K. M. tak 
w span ia le  boleie nad  przeciw nościam i u- 
gniataiącem i F ra n c y ią ,  poddani W . K. M. 
n iew spom ną zapew ne o osobis tych  sw oich  
c ierp ien iach , aby  niepow iększyć przezto  bo ­
lesnych  uczuć tak dobrego Króla; Lecz za­
w sze przypominają sobie, źe w sp an ia ło m y ­
ślna polityka p o łą c z y ła  Monarchów sp rzy ­
m ierzeńców  W, K . M.  p rzeciw ko zgubnym  
zam iarom  które g roz iły  w  ca łey  Europie 
daw nym  dynastyiom  i to w arzy s tw u  ca łem u . 
Poddani W . K. M. s tale  są przekonani , i i  
ci M onarchowie niepośw ięcą przem iia iącym  
widokom^ w idoków  szlachetnych, godniey- 
szych ich i W . K . M. godnieyszych  n aw e t  
ośm ielam y się powiedzieć tego narodu Fran  
cuzkiego, który odzyskuiąc w szystk ie  sw e  
cnoty w  dośw iadczeniach  niesczęść, bynay- 
m niey n ieszem ra ł  aź do tąd ,  i£ zasurow ie  
ies t  ukaranym  za zbytek  c h w a ły .

„T en  naród co raz bardz iey  poznaie, źe 
nayscisleyszy zw iązek  z Królem, nayprędzey 
skończyć może iego d ług ie  cierpienia; ży ­
czeniem  iego to iest niechybnie, aby p o w a­
ga Królewska dzielnie za s łan ia ła  w szystk ie  
korzyści iego p rzeciw ko  w sze lk im  n ap a ś ­
ciom . Chcąc aby ta pow aga by ła  p raw d ziw ie  
zasłaniaiąoą, trzeba aby b y ła  koniecznie 
mocną. Iuź W. K. M. niesądzisz aby b y ło  
p o trzebnera  zachow anie  nada l s ądów p r e -

wo t a l n y c h .  Przyw rócenie porządku  w e w n ę ­
trznego zapow iada  , iź w kró tce  cieszyć się 
będziew y z tey  narodow cy  ufności, która na  
chw ilę  zawieszoną b y ła ,  a k tórą teraz zaręcza  
ludow i Francuzkiem u kar ta  k o n s ty tu cy y n a ,  
gdzie W . K M. zak reś l i łeś  bespieczną ręk ą  
granice w ła d z y  i wolności.

„Sam a tylko zgoda w ew n ę trzn a  ziednać 
m oże zew nętrzny szacunek. Europa w id ząć  
nas pow róconych  pod b e r ło  Króla p raw ego , 
niema się częgo obawiać poruszeń reg u la r­
nych  P ań s tw a  m ądrze urządzonego. Oko­
liczności pom yślne w ym aga ią  p raw a  w zg lę ­
dem  zaciągu w o y sk a .  T o  p raw o które w  
w oyskow ości źadney  nieprzypuscza różnicy 
ani naznacza p ie rw szeń s tw a ,  iak  talentom i 
zasługom , nayźyw iey  oczekiw anem  b y ło  
przez w a leczn y ch  Francitóow. W  woysko* 
w em  to w łaśn ie  pow ołan iu  u d z ia ł  iedno- 
s taynych  n iebespieczeństw  u sp raw ied l iw ia  
iednostayne ubieganie się o zasczyty ,

Królu! Klęski p rzesz łe  są okropne, te raz-  
nieyszo ć iest iescze bolesną, p rzysz łość  sam a 
k t ó r ą  W .  K. M. obiecniesz, nas c ieszy. T ak  
iest p ra w d y  religiyne, um acniaiąc się, oczy- 
sczą obyczaie nasze, u ła g o d z ą  nasze tow a­
rzysk ie  nałogi, i p ra w id ła  dobre, k tó rych  są  
źród łam i, zasczepią  n a w e t  w  um ieję tnoś­
c iach i sz tukach, tych to dzieciach pokoiu, 
będących ozdobą i po trzebą  tow arzys tw  oś­
w ieconych . I k tóżby się n ieo d d a ł  tak  s ło ­
dkim nadz ie iom , k iedy w szystk ie  dobre  
p rzyk łady  idą  od tronu, i rozszerzaią  
się w siad  za X iążęciem , którego W . K. M. 
nazywasz dzieckiem swoiem , a k tóry  tak  
dobrze zasługuie  na to imie, dane p rzez  czu ­
łość  W. K. M. Xiąże ten w yraża w szędzie  
sposob m yślen ia  W . K. M. a oświadczenia 
uszanow ania  i m iłośc i ,  k tóre w szędzie  od­
biera w  podróży sw o iey ,  dosięgaią tronu W . 
K. M. T a  zgodność sposoby m yślenia i p ra ­
w ideł przy tronie, iest nay m ocnieyszem  
upew nieniem  iego potęgi, i sczęscia n a­
szego

Kr ó l  O d p o w i e d z i a ł  \
„N ayźyw iey  pr^enikniony iestem uezucia- 

, ,mi, które m nie oświadczasz w  imieniu Izhy 
„p a ró w .  W id zę  z p raw d ziw em  ukon ten to ­
w a n i e m  z g o d n i  iedność panuiące w  roz- 
„m a ity ch  ga łęz iach  w ładzy  p raw o d aw czey ,  
„c o  iest naypew nieyszym  zadatk iem  spokoy- 
,,ności i sc/,ęścia F rancyi.

„R ów nie  też przenikniony iestem  udzia- 
„ ł e m  iaki izba parów  p rzyym ow ała  w po- 
„myslno&ci podróży starszego z synów mo»



„ich; Spodziewam się oraz, że niemtiiey też 
„dziel, zem ną radość którą iegopow ró t mnie 
»spraw m e.

* P a r c i a ,  16 L i s t o p a d a .

Dnia wczorayszego przede mszą Kaw aler 
w j/r t, poseł Angielski, udał się do zamku 

Tu, leryow w ciężkiey żałobie, i oznaym ił 
Krolowi o  sm ieci ley Królewjcowskiey Mści 
X,ęzney Karoliny. Dwór nasz z Łey przyczy­
ny od xo. b . m . na iedynaście dni bierze 
za robę. W szyscy Anglicy znayduiący sie w 
Paryżu noszą czarną krepę na ram ieniu. Od 
kilku dni ani lednego z tego narodu na ża- 
dnem  w idow isku spotkać niemożna.
M arynarfu ^  Wi6le UrzadzeA tyczących się

U pew niaią, że i 7 b . m. podane będzie 
pod rozw agę izby deputow anych praw o, 
tyczące się wolności osobistey. Konkordat 
będzie podany teyże izbie dniem albo dw o­
m a dniami pózniey, niezaś w przód izbie pa­
rów , iak pierw iey utrzym yw ano. Narady 
względem  adressu m aiącego się podać Kró­
low i nastąpią r7 b. m . w Komitecie sekre­
tnym  izby deputow anych.

Pow iadaią, że K ardynał Fesch,  Arcybi­
skup honorowy Lioński, aż dotąd w strzym u- 
lący się od proszenia o uw olnienie siebie po­
m im o niemożność m ieszkania w e Francyi 
zasuspensow anym  zosta ł od Oyca Swietę- 
go w swoiem urzędow aniu. Na mieysce iego 
P ra ła t B e r n i s  niegdyś Arcybiskup Alby 
o trzym ał od lego  Sw iętobliw ości listy  po- 
w o łu iące  do Adm inistracyi dyiecezyi Lioń- 
sk iey . Spodziewaią się Że X. B e r n i s  wey- 
dzie w pełnienie obowiązku swoiego na­
tychm iast, iak tylko trzydzieście i ieden Bi- 
skupów m ianowanych w konsystorzu igo 
Października zaymą swoie stolice.

Spodziwaią się że budżet na rok 1818 
podany będzie Izbom ku końcowi b, m.

—  r i r t Ą  —

tam H n , A ™b ° ™ y  zabili znayduiącegosię
tam Hollenderskiego Rezydunta, o ra/zam or?  
dowali c a łą  iego rodzinę i osadę hollender- 
ską łam  znayduiącą się. Rząd „a poskro­
mienie takowey uieludzkości w y s ła ł od-

Je^zy ała dS k S i ?  Z 200 kołnie­rzy, Jecz zaledw ie ci nabrzeg wysiedli- a i
mieszkańcy rzucili się na nich i w szystkich
pozabnali. w  celu ukarania takow ey zbro-

t na w 7 sskłnaai iest do Amboiuy osob"a « y-praw a, sk ładaiąca s,ę z znacznego oddzia­
łu  woyska, pod dow odzstw em  Adm irała 
M uyskens*))

W I A D O M O  S* C L I T E R A C K A .

o  wychodz ić  m a i ą c e y  T a b l i c y  chra- 
nol °ćric*ney— Kommuni k owana  R e d a k c y l  
p i s m a  n a s z e g o  p r z e z  samego  A u t o r a .

R O Z M A I T O S  C I .

W  gazecie Londyńśkiey .Kuryier pomies- 
Czona iest następuiąca wiadomość, otrzym a­
na przez w łaściciela iednego okrętu przy­
by łego  z B ataw ii przez J s l  de France:

—  W  Peterzburgu w ychodzi z druku tablica 
chronologiczna Państw a Rossyyskiego, m a­
jąca rzucie w ielkie św ia tło  na historyią i
S3 \  i t g °  _wielkiego narodu. Autor tego 
dzieła kilkanaście la ł nad niem p racow ał i 
zaręcza, za pożytek iaki ;to dzieło  przy 
mesie mianowicie nauczyicelom , trudniącym  
się ośw iatą m łodzieży . Prenum erata n a T ?  
kow e wydanie przyymuie sif w Peterzbur­
gu w drukarni P l u s z a r a  na ulicy N ew skiego 
prospektu 1 kosztuie rubli assygnacyynych 25 
na dobrym  papierze w e Fruncuzkim  albo w 
Kossyyskim lęzyku

Następuiąca iest treść propozycyy po ­
danych Seymowi Saskiemu w Dreźnie;  aby 
z pow odu zaprow adzoney osczędności w  
w ydatkach  zmmeyszono zw yczayne podat­
ki, 1 darow ano zaległości, ile że z Francyi 
przychodzą pieniądze? aby summy uchw a­
lone na woysko i Posłów  zmnieyszono do 
dw óch trzecich cz ęśc i, i aby na zap łace­
nie daw nych długów  kraiow ych, w yzna­
czono rocznie 713,335 talarów .

Zyie leszcze w  F r a n k / o r c i e  nad Menem  
2 lu d z i, retorzy drugą setnicę reform acyi 
pam iętaią, to iest kobieta m aiąoa blisko 
110 1 zyd liczący sobie io 5 la t. P ierw sza 
przypom ina sobie, iak przed 100 laty po­
sz ła  z .swoią m atką do kościoła S. P i o t r a .

w P e t e r s b u r g  u
w  D r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  s z t abu  IEGO CESARSKIEY MŚCI.


